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Wiadomości krajowe.
Z P o z n a n i a ,  dnia 2. Stycznia.

U zupełniając doniesienie G azety  tutejsze'j o 
śmierci ś. p. J . W . D u n i n a ,  Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, zaszłej na dn. 
26. ni. z. o podzinie 3 po południu, dodajem y 
tu  bliższe szczegóły, tyczące się życia tegoż 
Arcypastcrza.

S. p. M a r c i n  D u n i n ,  urodził się we wsi 
W a ł  zw anej, pod R aw ą, na M azowszu, w d. 
11. Listopada 17 7 4  roku , z ojca Felicyana, z 
matki B rygidy z S z c z a k o w s k i c h .  N aukow e 
swe wykształcenie powziął pierwiastkowo w 
szkołach pojezuickich w miasteczku R aw ie, pó
źniej zaś w  gim nazyumbydgoskiem, gdzie przez 
stryja swego X. W aw rzy ń ca  Dunina, Kanclerza 
kapituły W łocław skiej, b y ł utrzym yw any. — 
Przejęty  chęcią poświęcenia się stanowi ducho
wnemu,  udał się później do R zym u, gdzie od 
roku 1793 . do 17 9 7  zostawał, utrzym ywanym  
będąc kostzem instytutu C o l l e g i u m  g e r r n a -  
u i c u i n  zwanego, w  którem odby ł kurs teologii. 
— T u odebrawszy wszystkie wyższe święcenia, 
powrócił jako kapłan na ziemię ojczystą. Po 
krótkim pobycie przy  Biskupie T u r s k i m  w

K rakow ie, zaszczycony został godnością K a
nonika dyecezyi Kujawskiej (r. 1800). W  pię<5 
lat później otrzym ał probostw o w  Służewie, 
k tóre zrezygnowawszy w  roku  1 8 1 0 , objął w 
tymże samym roku  probostwo w K cyni. W ielk i 
szacunek i zaufanie, jakie zjednał sobie dotych
czas ś. p. D unin , utorow ały mu drogę do Ka
nonii w  kapitule Gnieźnieńskiej, na którą już 
w  dniu 2. Maja 1808 . był installowany, a o 
kilka lat później zaszczycony został prelaturą 
Kanclerza tejże kapituły, tudzież urzędem Król. 
R adzcy szkolnego. Przeniósłszy się vvreście do 
Poznania, pozyskał w r. 1824- Kanonią przy 
tutejszym kościele Metropolitalnym. Po śmierci 
s. p. W olickiego, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego 
i Poznańskiego, zaszłej na dniu 21 . G rudnia 
1 8 2 9 . ,  obrany został prałat D u n i n  jego na
stępcą i odebrał poświęcenie na Arcybiskupa 
w  dniu 10. Lipca 1831. — Sprawując zarząd 
dw ó ch  tych Arclńdyecezyi przez lat dwanaście, 
pozyskał rzadką miłość i przywiązanie tak u 
duchowieństwa jąko i u w iernych, czego naj
dawniejszym dowodem b y ł czuły udział, jaki 
mu zwłaszcza w  ostatnich latach jego życia, we 
wszystkiem, co go spotykało, okazyw ano; — 
sam zaś N ajjaśniejszy Monarcha nasz, na znak
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przychylności raczył zaszczycić go w  roku  u- 
płynionym  gwiazdą do orderu O rła czerw one
go. K iedy po doznanych trudach i nieprzyje
mnościach , jakie w ostatnich czasach wywołała 
okoliczność małżeństw mieszanych, kosztować 
już zaczął zm arły w  Bogu Arcypasterz spokoj
niejszych chwil i oddał się całkiem na usługę 
w iernych obudwóch Arcliidyecezyi, nosząc im 
pom oc i pociechę religijną przez udzielanie Sa
kram entu Bierzmowania po wielu miejscach, 
zbliżyła się niestety smutna chwila odwołania 
go do innego życia. Będąc słabych już z uro
dzenia sił, starał się pielęgnować je  przestrze
ganiem ścisłego porządku i umiarkowania w  
swem życiu , a łagodny i spokojny tempera
ment w pływ ał korzystnie na ich utrzymanie. — 
W  ostatnim atoli roku dało się dostrzegać na 
nim w iększe coraz w ycieńczenie, które w nim 
samym wzbudzało przeczucie zbliżającego się 
schyłku. Jakoż, lubo usłuchał rady, aby  dla 
wzmocnienia swego użyć wód w M arienbadzie, 
pow rócił atoli z nich słabszym i z niewątpliwe- 
mi znakami niemocy żółciowej, która przy  nie
jakich chwilowych polepszeniach, groźniejszą 
coraz w  swych następstwach przybierała po
stać, aż w reście, pomimo wszelkiej pom ocy le
karskiej , na jaką tylko taż sztuka w  swym dzi
siejszym postępie zdobyć się zdoła, po wcze- 
snem usposobieniu się na drogę wieczności śś. 
Sakram entam i, zasnął spokojnie snem śmierci.

W ie lk i udział, jaki powszechnie pozyskał ś. 
p. Arcypasterz po swych Archidyecezyach, ob
jaw ił się tern czulej na odgłos jego zgonu. W  ia- 
domość o jego śmierci rozbiegła się lotem b ły 
skawicy po odległych częściach Archidyecezyi, 
zamieniając wszędzie łzy radości, jakie co tyl- 
kow ylew ano na w idok jego pow rotu z Koło
brzegu, lub na w idok jego-przy jazdu  po ró 
żnych miejscach, gdzie sakrament bierzmowa
n ia  udzielał, na łzy  smutku i goryczy. P rzy
gotowane na ostatni dzień upływającego roku 
bale i zabaw y, ustąpiły miejsce powszechnej 
żałobie tak u  katolików jako i u ewangielickich 
mieszkańców Poznania, jaką smutny głos dzwo
nów  wszystkich tutejszych kościołów , bez ró 
żnicy religii, przez cały tydzień objawiał. 
P ałac arcybiskupi, od dnia następującego, w  
którym  śmiertelne szczątki ś. p. Arcypasterza 
złożone zostały na katafalku, przepełniony był 
tłumami ludu , w-znoszącego wraz z duchowień

stwem modły do Najwyższego o miłosierdzie i 
zbawienie dla swego Pasterza. Każdy cisnął 
się, aby go oglądać, aby przy zwłokach jego 
złożyć mu swój szacunek i ostatnią przysługę. 
Porządek pogrzebu, który po wyniesieniu ciała 
do kościoła archikatedralncgo w dniu i .  m. b., 
odbył się dnia następującego, przepisany był 
ogłoszonym przez druk programem. Stosownie 
do niego, w dniu 1. m. b. już o godzinie 3ciej 
po południu poczynione zostało potrzebne przy
gotowanie do exportacyi, do której, aby wśród 
mass przytomnego ludu otworzyć potrzebne 
przejście, ustawiło się wojsko i urzędnicy po
licy i w skazauych sobie miejscach. Po przy
byciu obywateli i władz tak wojskowych jako 
też cywilnych, pod przewodnictwem swych 
resp. naczelników o godzinie 4 do sali pałacu, 
w której spoczywały szanowne zwłoki, rozpo
częło licznie zebrane duchowieństwo żałobne 
nieszpory, a po ukończeniu ich, zaintonował 
J W . Brodziszewski, Suffragan gnieźnieński 
Psalm: « M is e r e r e  m e i I )e u s .«  Poczem 
zniesiono trumnę z katafalku i wśród płaczu i 
łkania przytomnych, wśród smutego odgłosu 
wszystkich dzwonów, postępował cały ten ża
łobny poczet, przy towarzyszącym sobie or
szaku złożonym z członków tutejszego bractwa 
strzeleckiego do otwartego od godziny 4. ko
ścioła. Odkrytą z zwłokami trumnę niosło po 
dwóch z każdego stanu; insygnia zaś zmarłego 
tudzież order nieśli sarni duchowni. Po przy
byciu do kościoła złożono śmiertelne szczątki 
na pięknie przybranym katafalku wśród rzęsi
stego światła, a po zakończeniu rzeczonego 
Psalmu, przemówił W JX . Kanonik Dąbrowski 
w czułych wyrazach do przytomnych, rozwo
dząc się szczególniej nad ostatniemi chwilami 
bogobojnego życia zmarłego Arcypasterza. — 
Smutny obrząd tego dnia zakończyły przepi
sane rytuałem żałobne śpiewy. Nazajutrz dn. 
2. Stycznia, po przybyciu o godzinie wpół do 
dziewiątej do kościoła wojska mającego utrzy
mać porządek, i po ustawieniu się jego w mia
rę potrzeby, rozpoczęte zostało o godzinie 10. 
rannej przez duchowieństwo obudwóch Archi
dyecezyi, którego liczba przeszło 150 wyno
siła, tak zwane: o f f i c i u m  d e f u n c t o r u m ,  
gdy tymczasem od rychłego już poranku odpra
wiały się ciągłe przy pobocznych ołtarzach li
czne Msze św. — Gdy to ukończonćm zostało,



i kiedy zaproszeni na fen żałobny obrząd oby
watele i władze wraz z duchowieństwem ewan- 
gielickie'm , mającem na czele swego Biskupa, 
zabrali przygotowane sobie miejsce, rozpoczę
ła  się około wpół do dwónastej Msza św. de 
Requiem, którą celebrował tenże J W . Brodzi-, 
szewski, Suffragan gnieźnieński, w czasie której 
odegrane zostało przez muzykę archikatedralną 
R e q i e m  M o z a r t a .  Po mszy nastąpiło C a -  
s t r u m  d o l o r i s ,  stosownie do rytuału bisku
piego , poprzedzone mową, mianą przez W JX . 
Kanonika Jabczyńskiego, w której tenże, skre
śliwszy w treściwym wykładzie życie czcigo
dnego Arcypasterza, pożegnał w imieniu Zmar
łego jego familią, duchowieństwo, obywateli, 
władze i wszystkich wiernych Chrystusowych.*) 
"Wśród śpiewu duchowieństwa »In p a r a d i -  
s u m  d e d u c a n t  te A n g e l i «  zdjęto z kata
falku zwłoki Zmarłego i w przepisanym porzą
dku zaniesiono je do kaplicy Najświętsze) Pan
ny  Maryi, gdzie wśród serdecznego płaczu po
grążonej w smutku familii i przytomnych, wśród 
ciągnących się mas ludu pragnącego unieść ze 
sobą jakową po Zmarłym Pasterzu swoim pa
miątkę, zamknięta została trumna i przy ukoń
czeniu ostatnich modlitw spuszczona do tamtej
szego sklepu i złożona obok zwłok jego poprze
dników ś. p. Górzeńskiego i Wolickiego.

Tak zakończył doczesny swój zawód czci
godny Arcypasterz, zostawując po sobie pa
mięć męża, który przy trudnych i mozolnych 
pracach swego powołania, wśród przykrych 
częstokroć okoliczności czynił i działał, czego 
stan i powołanie po nim wymagały. Będąe 
zawsze prawym kapłanem, przestrzegającym 
ściśle swych powinności i miłującym ze serca 
i duszy swą religią i kościół, zjednał on sobie 
udział i przywiązanie pośród duchowieństwa i 
wiernych, jakich może żaden z jego poprze
dników nie pozyskał, które też tein większej 
są wagi, że podzielone zostały przez najwyż
sze władze krajowe, przez duchowieństwo 
ewangielickie i obywateli Wielkiego Xięstwa 
Poznańskiego. — Cześć W am  zacni Mężowie! 
żeście licznem zebraniem się na obchód pogrze
bowy i powiększaniem nasze) żałoby okazali

*) W spom nionn mowa obejm ująca bliższe stosnn- 
ki zmarłego Arcypasterza. oraz niektóre uw agi, ś«ią 
gające sie do jego  rządów , w krótce drukiem  ogło- 
szouą zostanie,

jawnie, że szanujecie w każdym jego religij
ne przekonanie i umiecie cenić cnotę i poświę
cenie się dla swych obowiązków, bo na tej je
dynie drodze zdołamy dopiąć wspólnych celów 
religii i istotnego dobra ludzkości! Tak w bło
gosławieństwie wszystkich spoczywać odtąd bę
dą zwłoki czcigodnego Arcypasterza, a imie 
jego dojdzie do późnych pokoleń. X .

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 27. Grudnia.

Ścieśnienie handlu zagranicznego, w reakcyi 
swoje), wywołało najpomyślniejsze skutki dla 
krajowego przemysłu: odżył duch rodowe) in- 
dustryi, znalazły się kapitały i potężne umysły, 
umiejące je obrócić na odkopanie skarbów do* 
tąd martwo spoczywających, a które tylko po
myślnej chwili i litościwe) ręki do podniesienia 
oczekiwały. Nie trzeba było być wielkim eko
nomistą, aby przewidzieć błogie owoce, jakie 
wkrótce, mimo zastarzałych przesądów, musieli 
otrzymać ci, co założyli podwaliny krajowego 
przemysłu. Wielbiciele obcych płodów, zasta
rzali krzykacze przeciw każdej pożytecznej no
wości, i gnuśni spożywacze cudzych plonów, 
założywszy ręce , z szyderczym uśmiechem po- 
glądali na pierwsze usiłowania, zapasy z prze
łamaniem czasowych trudności, oczekując pory, 
kiedyby mogli wykrzyknąć z tryumfem godnym 
ich zarozumienia; przewidzieliśmy, nie udadzą 
się u nas fabryki, jesteśmy rolniczym ludem, 
przemysł innym zostawmy. A jeżeli podziwiali 
piękne sukna, materye, powozy, fortepiany, wy
roby do elegancyi łub codz iennego  użytku słu
żące, za które musieliśmy pfa«<5 haracz zbożem 
cudzoziemcom, jeżeli je podziwiali, to zawsze w 
tern śmiesznem przekonaniu, ze są zagraniczne.

Dzięki opiekuńczemu Rządowi! wzniosły się 
u nas fabryki do tego stopnia, że już nie daleka 
chwila, a nie wiele będziemy potrzebować od 
obcych, kiedy świeży przykład przekonywa, iż 
Arndicv, owi monopoliści całego świata, bez na
szego zboża obejść się nie zdołają. Po kolei 
w  naszej gazecie zwracamy uwagę publiczności 
na krajowe wyroby; nie wszyscy oczyścili się 
i  zastarzałych uprzedzeń, potrzeba jeszcze nie
mal palcem wytykać, aby przekonać niedowie-



r2ających. B o  najpie'rw szych po trzeb  można 
śm iało policzyć naczyn ia gospodarsk ie z glinki 
w y rab ian e; nie m am y w praw dzie w ykw in tnych  
p o rc e la n ; ale nic mniej sm akują p o traw y  najk ra - 
jow ym  fajansie. W in n iśm y  tu oddać spraw ie
dliw ość pierw szym  u nas fabrykantom  w  Iłży  i 
T rzm ielow ie od  la t k ilkunastu  istn iejącym , za
sp o k a ja ły  one d o tą d , jeźli nie w y b red n e  żąda
nie, to  rzeczyw istą p o trz e b ę ; dostępne cen y  dla 
wszystkich, w y ru g o w a ły  pow oli zagraniczne te
go ro d za ju  w y ro b y . P ierw szy  k ro k  n a jtru 
dn ie jszy ; p rzed  k ilkunastu  miesiącami w idząc 
te rro lity  Z fab ryk i L ubartow sk ie j św ieżo w znie
sionej, sądziliśmy, że m oda lub  w steczne cofanie 
się do przeszłości p rzyw o ła ło  na targ  nasz w y 
ró b  zagran iczny : pod  w zględem  bow iem  w y- 
kw in tności kształtów , trw ałości, n ic nic pozosta- 
staw iły  do ży czen ia , a w ysok ie cen y  u tw ie r
d za ły  w  błędzie. Jak ież  by ło  zadziw ienie, k ie 
dyśm y się dow iedzieli, że to  p ro d u k t k ra jow y . 
P o w tarzam y : p ie rw szy  k ro k  najtrudn iejszy , bo 
w k ró tce , oprócz p ięknie w ykończonych  w y ro - 
bkówr te rro lito w y c h , m ogących zająć m iejsce w  
najpyszn ie jszym  b u d o a rz e , u jrzeliśm y bogato  
nape łn io n y  skład  w azami, półm iskam i, talerzam i, 
filiżankam i różnej fo rm y i w ielkości, o raz n ie- 
zliczouem  m nóstwem  w y ro b ó w  fajansow ych z 
te jże  fab ryk i pochodzących. C e n y  stałe i dla 
najuboższej klnssy p rzystępne, obok  trw ałośc i i 
k ształtów  p roduk tu , ro k u ją  tem u now em u a n a 
d er pożytecznem u zak ładow i niew ątpliw ą p o 
m yślność., U m iejąca cenić usiłow ania m iejsco
w ych  p rzedsieb ierców  publiczność, m oże się o 
praw  dzie na m iejscu p rz e k o n ać ; szkoda ty lko, 
że do tychczasow y  skład w y ro b ó w  L u b a rto 
w skich w  niedogodnem  m iejscu, b o  p rz y  u licy  
P tasiej N ro  9 5 7 . naprzeciw  gościnnego D w o ru  
je st p o ło ż o n y ; życzem y przeto , tak  dla w y gody  
pow szechności, jako  też dla do b ra  samej fab ry 
k i, ab}r sk ład  te rro litów  i fajansów  na jedną z 
celn ie jszych  ulic m ógł b y ć  przeniesiony!

(G az. C odz.)
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2 2 . G rudn ia. 
O głoszono przep isy , jak  m ają być układane 

p ak i (p o sy łk i)  idące pocztą do K ró lestw a P o ls
kiego. —  (N ależy  je  obw iązyw ać sznurkiem  n a  
k r z y z , zachow ując ostrożność, a b y  sznurek  b y ł 
ca ły  a nie ze Związanych kaw ałków . P łó tno- 
ce ra ta  używ ane do obw ijania pak  pow inno  by ć

cale, bez la t, i ze szwem w ew nątrz a nie ze
w nątrz  w ydatnym .)

I' r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia 2 8 . G rudnia.

D epu tow an i już dość licznie się zgrom adzili, 
n ie odby li je d n a k  dotychczas przygotow aw  czych 
o b rad  w zględem  p o stęp o w an ia , jakiego się n a  
sessyi trzym ać zam yślają . N ie w iem y n aw et z 
pew nością , czy  m ow a 0 d tro n u  m iana będzie, 
zda je  się b o w iem , że m inistrow ie dopiero  w  
p rzysz łym  tygodn iu  coś pew nego w  tej m ierze 
postanow ią, ażeb y  rozm aite odcienia oppozycy i 
n ic  m ia ły  dość czasu, ab y  się m iędzy  sobą p o 
rozum ieć. Tym czasem  odbyw ają  się p raw ie  
codzien  zgrom adzenia u  P P . M ole, Thiers, O d i
lo n  B a rro t i Laffitte. T w ierdzą, że o p p ozveya  
lewe'j i s tronn icy  P ana  L am artine już się p ra 
w ie m iędzy sobą pogodzili, a b y  w spóln ie do o- 
ba len ia  gab inetu  z d. 2 9 . Paźdz. zm ierzać. P a- 
ro w ie  z sw ej s tro n y  także tem i dniam i liczne 
odbyw ali p o s ie d ze n ia , po d o b n o  w  in teresie P 
M o le , a b y  nim  P ana  G u izo t zastąpić. P rzed  
miesiącem P ana M ole z pew nej s tro n y  w ezw ać 
m ian o , a b y  w  te j m ierze k ro k  jak i uczynił.
1 rzystąp ił też natychm iast do  dzieła ab y  Łoiri- 
b in acy ę  m inisteryalną p rzy g o to w a ć , ale n ieza
w o d n a , że usiłow ania jego w  ofiarow aniu  w y 
działów  najznakom itszym  mężom na niczćin speł
zły, k ied y  k aż d y  się w ahał po łączyć się z da
w niejszym  szefem gabinetu  z d. 15 . K w ietnia 
W  sku tek  n iepow odzenia się tych  zabiegów  
P an a  M ole , postanow iono te raz  m iuistervum  
S ou łt-G uizo t i nadal w spierać. P odług pogłoski 
Izbom  na p rzysz łe j sessyi następu jące p ro jek ta  
do p raw a przed łożone b y ć  m ają: 1) N ab y c ie  
kupnem  m uzeum  W ersalsk iego  przez rząd • 2 ) 
W y k o ń c ze n ie  L o u w ru ; 3 ) D o tacy a  X ięcia N e
m ours; 4 ) D o tacy a  H rabiego  P aryża ; 5 ) P rz y 
zw olenie na pensyę dla X iężny O rlea ń sk ie j; 6 )
I raw o w zględem  m inistrów  S tanu ; 7) p raw o  o 
pensyach  cyw ilnych ; 8 ) p raw o  o podw yższen ie 
pensy , u rzęd n ik ó w ; 9) p raw o  w zględem  b u 
dżetu; 1 0 ) p raw o  tyczące su b w en c y id la  obw a
row ania  Paryża.

K ilka dzienników  w  południow ej F ran cy i 
zaw ierają  list z A lgieru pod  dniem  16 . b m 
w  k tórym  się zna jdu je  bardzo  w ażna następu
jąca w iadom ość: A b d - e l - K a d e r  zażądał B en - 
D u ra n d a , b ra ta  tego , k tó ry  zaw sze służy ł za 
pośredn ika m iędzy  nim i G e n e ra ł-G u b e n ia to -



rem. Bcn-Durand otrzymał upoważnienie uda
nia się do A bd-el-K adera, i miał już pow rócić  
d o Milianah z oświadczeniem od Abd-el-Kadera, 
ze  się chce poddać, żąda ty lk o , aby FranCya 
pozostaw iła go przy dow ództwie. G enerał Bu- 
geaud miał odpow iedzieć, że ma rozkaz nie 
wdawania się z nim za żadną cenę w  u k ła d y ; 
że żadne dowództwo nie może mu b yć udzie
lone. A le ponieważ w ynurzył sw e życzenie, że 
pragnie później zakończyć życie w  M ekce; je
żeli się przeto podda, może żądać od rządu 
p en sy i, która mu udzieloną zostanie, i za p o
mocą której będzie m ógł prowadzić życie w y 
godne.

W  tej chwili liczą w  P a r y ż u  przeszło 4 0  
w ychodźców  barcelońskich, m iędzy któremi 
znajduje się Juan Manuel C arsy , b y ły  Prezes 
Junty powstańców  w  Barcelonie. M ów ią, że 
sprawujący iuteressa hiszpańskie żądał od Pana 
G u izot, aby im w zbroniony został pobyt w'Pa
ryżu , ale Minister spraw zagr. odm ów ił temu 
żądaniu.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 2 8 . Grudnia.

Postępowanie rządu w  Barcelonie wielką  
przeciw  niemu w  całej Katalonii w yw oła ło  nie
nawiść. R ozbrojenie gwardyi narodowej, od
budowanie Warowni, nałożona na miasto kon- 
trybucya 12  milion, realów — dośe w szystkie  
te środki mające obywatelstw o upokorzyć dumę 
jego ty lko  tem bardziej oburzyły. Barcelona 
nie pojedna się z Rejentem  i dopóki rządy jego 
trwać będą, zagraża mu co*chwila w ielkie z tej 
strony niebezpieczeństwo. —  Przeciw nie w  in- 
nych częściach Hiszpanii branie się rządu zu
pełnie zadowolniło i Z w ieln  miast nadchodzą 
obecnie adressy do Rejenta winszujące mu p o 
m yślnych w ypadków  w  Barcelonie osiągniętych  
i oddawające mu największe pochwały.

Pan Arguelles sk łonił swoją dostojną pupil- 
lę ,  K ro łow ę, ażeby R ejentow i przesłała p o
winszowanie z pow odu szczęśliwego przytłumie
nia rokoszu barcelońskiego.

P  o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 9. Grudnia.

Zdarzył się tu niedawno szczególny w ypa
dek. Od pewnego czasu uważano po ulicach 
stolicy przechadzającą się jakąś osobę w  stroju 
wschodnim, bardzo bogatym, z kilku służąceini. 
K toby to b y ł, nikom u nie b y ło  wiadomo. Jc-
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dnego dnia nieznajomy, wracając z długiej prze
chadzki, postrzegł wystawione przed magazy
nem tapicera bogate k rzesz ło , i usiadł na niem  
dla w ypoczęcia , w ytarłszy nogi 0  próg maga
zynu. W łaśc ic ie l tego ostatniego biorąc to za 
obelgę dla sieb ie, w padł na nieznajomego i 
zbił go okrutnie. Napróżuo ten chciał się tłu
m aczyć; m ówił nieznajomym językiem . O d
niesiono go do mieszkania, gdzie zebrawszy  
w szystkie siły  napisał list do P. de Castro, M i
nistra spraw zagranicznych. Napróżuo Minister 
zasięgał światła od znanych mu polyglo łtów ;  
nikt nie rozumiał pisma. N akoniec znalazł się 
oryentalista, który je w yczytał; b yło  arabskie. 
Autor listu jest y ią żę  Magador, brat Cesarza 
M arokańskiego, 'podróżujący incognito. Pisze, 
iż nie spodziewał się takiego obejścia się w  
m ieście, gdzie jego przodkow ie niegdyś pano
wali. P o należytem zapew nieniu się, Minister 
rozkazał przenieść zbitego Xiążęcia do swego  
pałacu, gdzie mu w ynurzył żale sw oje z jego  
przygody i o toczył go wszelkiem i staraniami, 
jakich stan jego wymaga.

N i e m c y .
Z S t u t t g a r d u ,  dnia 2 8 . Grudnia.

R eakcya rządów przeciw  wolności druku co
raz jawniej występuje. A  tak K u r y  e r  N i e 
m i e c k i ,  redagowany przez Dr. Karola WeiJ, 
dawnie'j codzień w ychodzący a od lat kilku w  
poszytach co tydzień, zupełnie teraz ustał. B y 
ło to pismo podobne do wychodzącej w  Karls
ruhe gazety O b c r d e u t s c h e  Z e i t u n g ,  t. j. 
w  duchu postępu i w olnom yślności. W sp o -  
mnioną O b e r d e u t s c h e Z e i t u n g t a k ż e  przy
tłumiono.

Z F r a n k f o r t  u , n. M. d. 28. Grudnia.
W  towarzystwach tutejszych rozprawiają 

w iele o utworzeniu K r ó l  es  w  a D a c y j s k i e 
g o . Ma ono obejmować będące dotychczas 
pod zwierzchnictwem Porty Xięstwa naddunaj- 
skie (Serb ią , Mułtany i W o ło sz cz y zn ę). J a 
k o  p r z y s z ł e g o  w ł a d z c ę  t e g o  n o w e g o  
p a ń s t w  a w y m i c Oi[aj ą A r  c y s i ę c i a  S z  c z e -  
p a n a  A u s t r y aCk i e g o ,  k t ó r y  s i ę  z a ś l u 
b i  z W i e l k ą  X i ę ż n i c z k ą  r o s s y j s k ą ,  
O l g ą ,  Pom ysł ten zadowalnia wprawdzie 
polityków  naszych, rozumieją jednak, że w  
Wykonaniu na w ielkie natrafi trudności. —  
Zmiana gońców  m iędzy Londynem , W iedniem  
i Konstantynopolem ciągle bardzo ożywiona.



Rozmaite wiadomości.

Z n a d  O d r y .  — I tu  upowszechniła się 
wiadomość o bliskiem utworzeniu M i n i s t e r 
s t w a  h a n d l u ,  i t e m  bardziej jej wierzą, gdy 
generalny D yrektor poborów  L. K ii l i ne  ma 
być  m ianowany Szefem tegoż. N ikt nie wątpi 
o zdolnościach tego znakomitego męża, którego 
czynności i rozwadze w  ogólności urządze
n ie związku celnego najwięcej zawdzięcza
my. — Ale ciągle jeszcze wątpliwości ulega, 
czy samo urządzenie Ministerstwa handlu, zło
żonego z urzędników , odpowie obecnym po
trzebom  handlu i przem ysłu, i czy nie w ypa
dnie tak ie  urzeczywistnić silniejszego niż dotąd 
zastępowania ich interessów. Prassa peryo- 
dyczna może wprawdzie teraz nierównie wo- 
lnomyślniej niż dawniej o m ateryalnych przed
miotach rozpraw iać, i nie jedna rzecz przycho
dzi teraz do wiadomości w ładzy, którą dawniej 
za bojaźliw y cenzor całkiem przytłumiał. Ale 
bój przem ysłow y, jaki obecnie wszystkie na
ro d y  z sobą zwodzą, tak jest obszerny i zacię
ty ,  ze bezpośrednie zastępowanie i tych inte
ressów konicczne'm się być  okazuje. Przez 
silniejsze zastępowanie miast, które nawet te
raz posiadłości gruntowej tychże nie odpowia
d a , zbliżonoby się zaprawdę bardzo do celu, 
podobnie jak przez utworzeuie Izb handlowych 
w  calem państwie. Ale i konsum enci, których 
prawie nikt nie zastępuje, w bliższej styczno
ści z rozstrzygnięciem pytań  tego rodzaju zo
stają. Nie może to za praw dę być dla nich 
obojętną rzeczą, czy od w ina i tabaki 100 
albo tylko 25 prC . na granicy opłacają. Ze 
zaś miasta fabryczne z wyłączeniem portów  mor
skich zawszeby się na stronę systematu prohi- 
bicyjnego przechylały, rząd zatem , którego 
równowaga i dobry  b y t wszystkich członków 
państw a zarówno obchodzą, powinien się o in
nych sprzymierzeńców starać, a tych tylko 
m iędzy kapitalistami znaleść można, bo ci nie
równie większą nastręczają rękojmią wolnego 
i spokojnego organicznego rozwijania się na
ro d u , niż zadłużeni posiedziciele dóbr. Tego 
ważnego żyw iołu nowszego państw a, w  któ
rym  ruchome kapitały ważną odgrywają rolę, 
a  które właściwie wszystkiemu popęd nadają, 
nie można już dłużej milczeniem pomijać.

W o d a  ś w i ę c o n a ,  j a k o  p r ó b a  p r a 
w d z i w o ś c i  k o ś c i o ł a . — » S z w a  j c a r s k a  
g a z e t a  k o ś c i e l n a « umieściła następujące 
osobliwsze oświadczenie : » W  naszych cza
sach , k iedy niewiara epidemiczną, a urąganie 
z religii i kościoła katolickiego najbezczelniej- 
szemi się stają, podpisany jest przym uszony, 
zdarzenie pewne i połączone z niern doświad
czenia, jako dowód niezawodny i pod zmysły 
podpadający, że boską jest religia katolicka 
i boskim kościół katolicki, p u b  l i c z n i e  ogło
sić i dla w iary  imie swoje podpisać. W  mojej 
pierwszej parafii, gdzie katolicy żyją spokoj
nie obok kalw inów , spotkałem staruszka w ię
cej jak  SOletniego. Odpowiedziawszy uprzej
mie na moje pozdrow ienie: rzek ł: » Księże
plebanie! W iem , że religia katolicka jest pra
wdziwą i t y l k o  o n a  s a m a  p r a w d z i w ą  in i -  
czego bardziej nie pragnę, jak być przyjętym  
na łono kościoła katolickiego, gdyby to dla 
moich szczególnych stosunków , tylko s k r y c i e  
stać się m ogło.« — Na moje zapytanie: zkąd 
to  wie i dla czego tak w ierzy? odpowiedział 
w  tych słowach: »Jest temu lat około 4 0 , kie
d y  z waszego (kato lickiego) kościoła wziąłem 
w ody  święconej w  dwie butelki i zachowałem 
one w domu j e d n ę  zatkaną, d r u g ą  otwartą 
a przy  nich postawiłem dwie butelki z czystą 
wodą studzienną, także j e d n ę  zatkaną, d r u 
gą otw artą; ale oznaczyłem je dokładnie. IJo 
dwóch latach pokazało się , że woda święcona 
była jeszcze zupełnie c z y s t a ,  n i e  ze  p s u t a  
i b e z  s m a k u ;  druga zaś była zupełnie ś m i e r 
d z ą c a ,  z g n i ł a  i b a r d z o  m ę t n a .  Nawet 
reszta w ody święconej, która niewyscliła w bu
telce niezatkanej, by ła  również czysta , nieze- 
psula i bez smaku. Ze nam zawsze wiele pra
wiono o uiewypowiedzianem szczęściu » Ewan
gelii oczyszczonej.., razu pewnego także w dwie 
butelki wziąłem w ody ze studni, poszedłem do 
naszego (kalwińskiego) księdza, usilnie go pro
sząc, aby ją poświęcił. Po długiem wzbrania
niu i drwiących w ym ów kach, w  mojej przy
tomności odprawił nad nią modlitwy. I tę w o
dę postawiłem przy  w a s z e j ;  ale po roku zna
lazłem ją już ś m i e r d z ą c ą  i z g n i ł ą .  Z tego 
robię ten w niosek, że tylko kościół katolicki 
może być  kościołem praw dziw ym , od Jezusa 
ustauowionym; bo tylko o n  ma tyle m ocy 
i w ładzy.« T a b y ła  mowa staruszka, której
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wiarogodność ja , jako kapłan , miasto przysię
gi poświadczam. Poczciw y starzec przed swo
ją  śmiercią, k tóra niedługo potem odwołała go 
z tego życia, miał to szczęście, którego pra
gnął , żc skrycie na łono kościoła katolickiego 
został p rzy jęty  i SŚ. Sakramentami zaopatrzony. 
Podobnym  sposobem zrobiłem później toż sa
mo doświadczenie i teraz po 30  latach znala
złem ten sam skutek. Chociaż zaś przy  świę
ceniu w ody używa się cokolwiek soli, tej prze
cież nie można przypisać skutku trwałości juz 
dla tego samego, że sól gruba nie zaraz się roz
puści i, jeżeli nie zamąci się w oda , częstokroć 
wiele butelek napełni się , w  k tórych  w c a l e  
s o l i  n i e m a ,  a ta woda jest przecież r ó w n i e  
t r w a ł a ;  trzeba więc to przypisać mocy nad
przyrodzonej — boskiej. Ztąd więc w ypada 
oczyw iście, że ten ty lko  kościół boskim , od 
Jezusa ustanowionym być może, k tóry  ma taką 
moc boską: bo Bóg, praw da odw ieczna, mo
cy  swojej boskiej nie może udzielić kościołowi, 
którego nic ustanow ił; inaczej kłamstwa nazna
czyłby piętnem p raw d y , co pomiędzy innemi 
sprzeciwia się wyraźnym  słowom u  Mat. 1 5 .1 3 . 
..W szelk ie  szczepienie, którego nie szczepił 
ojciec mój niebieski, w ykorzenione będzie .« 
Ktokolwiek chciałby o tern w ąlpić, lub z tego 
szydzić, miasto wszelkich późniejszych odpo
wiedzi , odselam go do dośw iadczeń, k tóre sam 
uczynić może i być  pewnym  podobnego skutku, 
i proszę go aby potem poszedł za przykładem 
Apostoła Tomasza.— O b e r b u c h s i t e n  w Kan
tonie Solołurnskim , dnia 18. Listopada 1842 .

Pleban S t e i n e r .
( P  rzyp isek  nadse/acza  a rtyk u łu  p n iry żs ze g o .)  —  

Zdarzenie to z wodą św ię c o n ą , yiieulcgnjącą zepsu
c ia , nic można jeszcze  uważać za cud prawdziwy  
j za dow ód istotny popierający prawdę relig ii kato
lic k ie j , trzeba czekać aż kościół cud tća potwierdzi.

HRABIA ROSTOPCZYIV.
( C i ą g  d a l s z y  )

Jakoż nawet przez długi czas w  samejże Ros- 
syi nieprzyznawauo się do tego czy n u , między 
ludem i wojskiem utwierdziło się to mniemanie, 
ze to był nieprzyjaciel, k tó ry  spalił M oskwę, 
a nikt nie śmiał przeciwić się temu mniemaniu. 
Samego naw et Rostopczyna spotykały zewsząd 
zarzuty i nagany ; a prócz tego przez szczegól
niejszy w ypadek , jak to zaraz obaczym y, ścią

gnął na siebie gniew i niełaskę Cesarza Aleksan
dra. Niedługo potem ujrzał rossyjską ziemię 
chwiejącą się pod swoimi nogami, chociaż zno
w u zajaśniała zwycięstwem i sławą; dla tego 
nie czekając długo, wyniósł się do Niemiec, 
a pote'm do Francyi na mieszkanie.

Jestto ważny rys w  charakterze Rostopczy
na , a podług naszego zdania jestto now y do
w ód , jak wielką ten człowiek miał władzę nad 
samym sobą, iż w  późniejszych latach, aby po
wrócić do ojczyzny i znaleźć w  niej spokojne 
życie, kazał umyślnie w ydrukow ać rozpraw ę*), 
w  której się od pożaru M oskw y uchylił, u trzy 
mując, że nie miał w  nim żadnego udziału. 
Tem  zaparciem s ię , zrzekł się R ostopczyn nie
śmiertelnej sław y, jaka ztąd na jego imię spa
dała. Pobliższy cel przeważył u  niego w szy
stko in n e ; jakoż rzec można, że on teraz przez 
to  ogłoszenie, po raz drugi M oskwę, swoją 
własną Moskwę pośw ięcał! Z apraw dę! w  po
stępku ty m , k tó ry  za układuość dworzanina 
poczytać chciano, widzimy pewien typ wiel
kości, gdyż nie łatwo dla płonnej, krótkiej ko
rzyści, zrzeknie się człowiek praw a do słusznej 
sławy i podziwienia potom ności, co dla boha
tera nawet nad życie droższem być się zdaje. 
Sądzim y, że p rzy  drugiem , osobistem poświę
ceniu M oskw y, był jeszcze bardziej niż przy  
pierwszem tego zdania, iz więcej ocala, niz 
niszczy. — Rzecz do praw dy podobna, iz 
przez zaostrzone badanie, do którego swojern 
zaparciem się, dziejopisów pobudził, spodzie
wał się tern większą odnieść korzyść, gdyz na 
jaśnią w ydobyta praw da, musi w  te«n pię
kniejszym blasku okazać jego imię 1 dla tego 
zapewne mógł podobnie jak Galileusz śmiać się 
z tyeh nieroztropności, którzy są z u i, że przez 
odwołanie jego i sam wypadek odmienią!

W y p a d e k , przez k tóry  Rostopczyn ściągnął 
na siebie gniew nieubłagany cesarza Aleksandra, 
opowiem słowami pewnego znakomitego Ros
sy aniua, k tóry  o tej sprawie by ł dobrze zawia
domiony. G dy si(2 Francuzi już ku Moskwie 
zbliżali, straż policyjna przydybała na pubłi- 
czne'm miejscu kilku młodych R ossyan, słucha
jących ciekawie m ow y człowieka, k tóry  im 
najnowsza przez Napoleona wydaną odezwę 
na język rossyjski tłumaczył. Straż policyjna

#) B ozpraw a ta ma n a z w ę : V erite  su r 1’incendie 
de M oscou. P a ris .  1842.



obeszła  się  z  tłum aczem  jako z  z łoczyń cą  i w trą
ciła  go  do  w ięzien ia . B y łto  m łod y  cz ło w iek  
lat dw adzieścia  cztery  m ający , kapitan w  od 
sta w ce , nazw iskiem  W ersza lin  , jednakże p rócz  
tej n ieroztrop n ości, n ie m ożna go b y ło  o ża
d en  z ły  zamiar o b w in ić , gd yż w szy stk ie  św ia 
d ectw a zgadzały  się  na t o ,  że  011 od ezw ę n ie
przyjaciela  ziom kom  sw oim  jed yn ie  dla ic li obu
rzenia tłum aczył. W sz e la k o  R o sto p czy n  trzy 
mając się śc iś le  p ozornego  w y p a d k u , że  u p o 
w s z e c h n i a ł  o d ezw y  n iep rzy jacie lsk ie , n ie  chciał
s ły szeć  o żadnein u u iew in ien iu , a w  -własnej 
za p a lczy w o śc i czuł d o b rze , że także zap a lczy- 
w o ść  lu d u  w ym aga  o fia ry , k tórąb y się  nasy
c ić  m ogła. M ia ł on  zw ycza j przed  sw ojem  p o 
m ieszkaniem  do zgrom adzonego ludu z w y so 
k ich  w sch o d ó w  przem aw iać i w zb u rzon e um y
s ły  k ró tk iem i, rozpalającem i s ło w y  bardziej 
jeszcze  p od b urzać. Tam kazał p rzyp row ad zić  
m łod ego  W ersza lin a , a g d y  go spostrzegł, za w o 
ła ł w  najw ięk szem  uniesien iu : » A le w ięk szym i 
n ieprzyjació łm i niz F ra n cu zi, są zd ra jcy , k tó 
r z y  żyją  m ięd zy  n a m i! C i to  zasłuży li na sto
k roć  w ięk szą  n ienaw iść i zem stę! O to  m acie  
je d n e g o , k tóry  rozgłaszał o d e z w y  N apoleona, 
oto  w asz n ajzaciętszy  n iep rzy ja c ie l! «  1 o rzek ł
s z y ,  zaczął m iotać na w ięźn ia  u a job elżyw sze  
s ło w a  a n ak on iec o d w ró c iw szy  s ię ,  rozkazał 
u d erzy ć  go najbliższem u ze  straży p o licy jn ej. 
T en  w yk on u jąc ro zk a z , u d erzy ł W ersza lin a  
płazem  po plecach. "E j co  tam , to  n iczem  
dla n ie g o !« rzekł za c iek ły  R o sto p czy n , "daj
c ie  go lu d o w i, ten  go, w  lep szy  taniec w e ź m ie !« 
N a  te słow a n ieszczęśliw y  W ersza lin  trącony  
m ięd zy  rozhukane p o sp ó lstw o , został w  k ilk u  
ch w ilach  w  tysiączn e rozszarpany k aw a łk i, zn i
knął , jak b y  go nie b y ło ; kaw ał ty lk o  ręk i i  k il
k a  p alców  znaleziono na m iejscu , g d y  już się  
ro zp roszy ł lud  rozhukany.

W sz e la k o  o k rop n y  ten  w y p a d ek  n ie  zak oń 
c z y ł się na tem , od ezw ał 011 się  na n ow o  w  stra
szn ym  sposob ie. Z  początkiem  rok u  1 8 1 3 . ,  
g d y  z w y c ię sk ie  o r ły  rossyjsk ie  za w io d ły  cesa
rza A leksandra do  jednego z miast w  P olszczę, 
przedstaw iono m u starca, k tóry  z  nim  m ów ić  
pragnął. Z n ęk an y  starzec ten  n ie  m ógł się  na  
n ogach  utrzym ać i  drżał na całem  c ie le , sta
n ą w szy  przed  cesarzem  zaszed ł się o d  płaczu, 
padł na kolana i przez ch w il k ilka ani słow a  
p rzem ów ić n ie  zd oła ł. (D o k . nast.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ie ś  sz lach eck a  R u n o w o  R.  N r. 15. z p rzy -  
leg ło śc ia m i p o w ia tu  W ą g r o w ie c k ie g o , o ta x o -  
w a n a  w  roku 1839. są d o w n ie  na 24 ,084  T a l.
9  sgr. S fe n .,  m a być w  celu  p odzia łu  

w  d n i u  11.  M a j a  1 8 4 3 ,  
zrana o g o d z in ie  11 tej, w  m iejscu  z w y k ły c h  
p o sied zeń  s ą d o w y c h  sp rzed aną.

Taxa attest h y p o teczn y  i w aru n k i sp rzed a 
ży  m ogą b y ć  w  R egistraturze p rzeirzane.

Z m iejscu  p o b y tu  n ieznajom a w ie r z y c ie lk a  
rea lna:

U r . R egina  z D y b y s ła w -k ic h , żona b y łeg o  
dzied z ica  W o y c ie c lia  K o r y to w s k ie g o , te 
raz jej su k c e s so r o w ie , 

za p o zy w a ją  się  n in iejszćm  p u b liczn ie .

P od czas teg o ro czn eg o  k arn aw ału  od b ęd ą  się  
b a le  w  G n i e ź n i e  w  dn iach

1) 29. S ty czn ia  1 8 4 3 .,
2 ) 12. L u teg o  1 8 4 3 .,
3 )  26. L u tego  1643 .,
4 )  27. L u tego  1843 .,
5 ) 28 . L u teg o  1843.

D y  r e k  c y  a b a l i .

O  B W  I E  S Z C Z E  N  I E .
K to  dobra n ieru ch o m e kupić a lb o  sp rzed ać  

za m y ś la , lub  na zaciągn ąć się m ające listy  za 
s ta w n e  a w a n se  p ien iężn e  m ieć  c hc e ,  n iech  się  
u p od p isan ego  ła sk a w ie  zg ło s i. T e n ż e  zaleca  
się oraz w y so k ie j  S z la ch c ie  i s z a co w n ej P u 
b lic zn o śc i sk ładem  sw o im  w  zegarki m ęzk ie , 
d a m sk ie , s t o ło w e  i ś c ie n n e , jak najlppiei op a 
tr z o n y m , o b iecu ją c  n ajskrom niejsze ile m ożn a  
cen y  i ręczą c  rok  ca iy  za d o b ro ć  i regu larny  
b ieg  z eg a ró w .

P o z n a ń , duia 24 . G rudnia  1842. r.
F r y d e r y k  K l i n g e n b u r g  z  N e u w ie d  

z z le c e n ia : 
ulica W r o c ła w sk a  N r. 34.

C t e i i y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

D n ia  4. S ty czn ia . 
1842. r .

T a l
od
>er- Fen. Tal

do
f e n .

P szen icy  sz e le l . - • 1 17 — 1 18 —
Z yta . d t .............................. 1 6 — 1 7 b
J ęczm ien ia  d Ł ......................... 1 — — 1 2 0
O w sa  . d t.............................. --- 22 b --- 23 —
T atark i d t .............................. 1 9 — 1 10 —
G ro ch u  . d t ................................. 1 6 — 1 7 —
Z iem ia k ó w  dt. . . . . - --- 20 — --- 21 —
Siana c e t n a r ........................... 1 5 — 1 7 0
S ło m y  k o p a ................................. 6 22 (i (i 23 —
M asła garn iec  .  . . . • 2 2 b 2 0


